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W S T Ę P .

Zarówno z jesiennego ,,exposć“ pana Premjera Grabskiego, oraz 
z dyskusji, jaka się w Sejmie bezpośrednio po ,,exposé" toczyła, nale­
żałoby wnioskować, że ogólnie u nas w kraju dzieje się bardzo źle i że 
z obecnego naszego położenia pan premjer Grabski zdaje sobie sprawę.

Otwarte wyświetlenie naszej obecnej sytuacji byłoby aktem do­
datnim i uczciwym, i po takiem postawieniu sprawy należałoby się 
jedynie spodziewać, że pan Premjer, dla dalszego zjednania sobie uzna­
nia i zaufania nietylko Sejmu ale i Narodu, w sposób niedwuznaczny 
i również bez ogródek wyjaśni powody dlaczego tak jest źle, a następ­
nie naszkicuje program dalszej swej działalności sterniczej, skreśli tra­
sę po której żeglować zamierza by nawę państwową, z pośród raf 
i mielizn, z pośród burz i wichrzeń bolszewickich, do bezpiecznej 
doprowadzić przystani. Ewentualnie zażąda od Sejmu dalej idących 
pełnomocnictw.

Tego pan Premjer Grabski jednak nie uczynił, raczej wprost prze­
ciwnie, bo uląkłszy się własnego obrazu sytuacji, który i tak dalekim 
był od nagiej rzeczywistości, w trzygodzinnem przemówieniu w dniu 
7 listopada r. ub. starał się naszą sytuację w dużo mniej groźnym świe­
tle przedstawić, aniżeli to uczynił uprzednio, a zatem starał się, mimo- 
woli, w błąd wprowadzić zarówno Sejm jak i Społeczeństwo, posiłku­
jąc się przy tej sposobności statystyką cyfr zużycia alkoholu, cukru, 
tytuniu i t. d. oraz akkumulacją pseudo oszczędności w P. K. O. i ban­
kach, które to cyfry mogą przemawiać zarówno na korzyść jak i na nie-
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korzyść tezy bronionej, a w każdym razie nie mogą służyć dowodem, 
że w kraju nie jest tak źle jak jest w rzeczywistości.

Trudności ziaś finansowe i przesilenie w przemyśle, handlu i rol­
nictwie pan Premjer przypisywał wyłącznie skutkom stabilizacji wa­
luty i tegorocznemu nieurodzajowi płodów rolnych.

Z poglądem tym zgodzić się niepodobna, było by to bowiem lek- 
komyślnem przejściem do porządku dziennego nad bardzo groźnymi 
symptomatami zwiastującymi zanik gospodarczy, który tolerowany na­
dal, musiałby spowodować niemożność dalszego egzystowania Rzecz­
pospolitej jako Państwa Samodzielnego.

Świadomość powyższego, już teraz winna by zniewolić każdego, 
umiejącego cbjektywnie myśleć, obywatela do głębszego zastanowienia 
się nad obecnym stanem rzeczy by nie sprawdziło się na nas raz 
jeszcze nieszczęsne przysłowie „Mądry Polak po szkodzie'1.

i ' . л . . \ ■. . i ’
RZECZYWISTY STAN OBECNY.

Poznanie więc faktycznego stanu rzeczy, grozy naszego obecnego 
położenia, winno być pierwszym krokiem naszym, jeśli naprawdę chce­
my dojść do poprawy, jeśli chcemy wyjść z sytuacji w jaką zabrnę- 
liśmy, z sytuacji, którą stabilizacja waluty wyświetliła i uwypukliła.

Dlatego też wbrew temu co mówi p. Premjer Grabski i wbrew 
przypuszczeniom, że dzieło sanacji zostało dokonane! postaram się zu­
pełnie otwarcie i bez ogródek sytuację naszą zobrazować nie posługu­
jąc się niepewną interpretacją cyfr statystycznych, а raczej, 1) wyjaś­
nieniem znaczenia zjawisk życia społecznego i gospodarczego, które nas 
otacza i które każdy z nas sprawdzić może oraz 2) odszukaniem praw­
dziwych przyczyn obecnego groźnego stanu.

Wszyscy wszak wiemy i odczuwamy, że jest bardzo źle i tego do­
wodzić 'niema potrzeby, drożyzna wzrasta, nie jak dawniej pozornie 
wskutek spadku waluty a rzeczywiście. Koszta utrzymania p/g ogłoszo­
nych przez nasze biuro statystyczne danych, wynosi u nas już 52°/o 
wyżej, aniżeli koszt utrzymania przed wojną i pod tym względem 
osiągnęliśmy rekord światowy.

Jesteśmy już najdroższym krajem i stan ten się pogarsza stale.
Czy Państwo nasze w tych warunkach może egzystować?
Oczywiście, że nie!
Nie chodzi więc już o to, że każdy z nlas narzeka że wyżyć nie mo-
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że, ale o coś trochę ważniejszego o to że: Państwo Polskie w tych wa­
runkach egzystować trwale nie może.

Nie jeden z czytelników ze zdziwieniem zapyta, dlaczego odrazu 
tak pesymistycznie, wszak byliśmy już w takich opałach, było pozor­
nie jeszcze gorzej, a jednak — przetrwaliśmy dotąd, to „jakoś tam 
dalej będzie'1.

Niestety, Szanowni pp. Optymiści, „jakoś tam, tym razem, nie 
będzie, a będzie źle i coraz gorzej, jeśli się natychmiast do rzeczowej 
a celowej naprawy obecnego stanu rzeczy nie weźmiemy i jeśli rydwan 
państwowy na zupełnie inne tory nie skierujemy.

Źle jest dlatego, że, będąc Państwem samodzielnem nie na księży­
cu a tu na ziemi i nie na jakiejś odludnej wyspie, a na kontynencie i bę­
dąc tylko jednem z ogniw łańcucha państw otaczających nas, musimy 
1) albo przystosować się do gospodarczej sprawności innych państw, 
albo też, jeśli okażemy się niezdolnymi do życia wytwórczego, czyli 
strukturą zbyt kruchą, nie mającą prężności i siły wewnętrznej, zosta­
niemy skruszeni, złamani i wypadniemy z tego łańcucha państw jako 
bezpotrzebny balast, zastąpią nas zaś inni — gospodarniejsi.

Trzeba rzeczy brać realnie i uświadomić sobie, że mało nam w tym 
wypadku pomogą tradycja i świetna przeszłość, nawet prawo do zie­
mi Ojczystej, a musimy wykazać konieczną i niezbędną tężyznę gos­
podarczą, przystosowaną do obecnego momentu dziejowego, w którym 
o prawie do samodzielnej egzystencji Państwowej decydować będzie 
przedewszystkiem cyfra statystyczna, a tą cyfrą jest ilość pomocników 
mechanicznych i pociągowych na głowę mieszkańca, czyli stopień 
uprzemysłowienia kraju, zależny w dużej mierze od poziomu kultury, 
stopnia intellektu, etyki i moralności obywateli kraju.

Cyfra ta, dając miarę uprzemysłowienia, dając miarę siły wytwór­
czej kraju, daje zarazem miarę odporności, czyli militarnej zdolności 
obronnej Państwa i zależną jest oczywiście w pierwszym rzędzie rów­
nież od panujących w kraju warunków prawnych, które pomimo ko­
rzystnych warunków bogactwa i względnej kultury najzupełniej unie­
możliwić mogą rozwój życia gospodarczego a nawet spowodować je­
go zupełny zanik, jak to u nas ma miejsce.

Najważniejszą więc rzeczą jest, 'aby warunki prawne umożliwia­
ły a nawet sprzyjały rozwojowi gospodarczemu, i to jest bodaj czynni­
kiem najważniejszym stanowiącym o tern, czy nowożytne państwo, 
bądź to narodowe, bądź narodowościowe zdolnem się okaże do trwa­
łej egzystencji, czy też nieubłaganą konsekwencją rzeczy, prędzej, czy 
później zaniknąć będzie musiało.
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Jakże się przedstawia cyfra statystyczna ilości mechanicznych 
jednostek pomocniczych na głowę mieszkańca u nas

Na to daje odpowiedź p. iinż. Krzyżanowski w statystyce ilości 
motorowych czyli cieplnych pomocników na głowę żołnierza:

Otóż posiadaliśmy tych jednostek przed rokiem, gdy fabryki, nie­
stety jedynie tylko dzięki inflacji i pożyczkom rządowym, były we 
względnym ruchu i gospodarstwo rolne zaczęło się ożywiać (bo teraz 
znów jest w zaniku), aż około 0,75 t. j. :i/-i jednostki, podczas gdy Niem­
cy posiadały na głowę około 10, Francja 51), Anglja 25 a Stany Z. A. P. 
17 jednostek mechanicznych na głowę uzbrojonego mieszkańca.

Widzimy, że pod tym względem zajmujemy niepoczesne miejsce 
w świecie. Nie byłoby to tak zastraszającem, zważywszy, że jesteśmy 
krajem rolniczym i to obecnie niemal wyłącznie rolniczym, gdyby oby­
watel polski jednocześnie pod względem intellektualnym i etyczno- 
moralnym w swej masie, nie stał na jednym z ostatnich miejsc wśród 
narodów Europy.

Wiemy wszyscy, że inaczej być mie mogło, że są to skutki niewoli 
w której za naukę czytania i pisania, w Kongresówce, karano uczą­
cych więzieniem.

Z temi jednak faktami należało się jaknajpoważniej liczyć a więc 
z faktem analfabetyzmu szerokich mas a zwłaszczia niskim poziomem 
etyczno - moralnym tychże.

Tu bowiem tkwi największe niebezpieczeństwo i groza naszego po­
łożenia i nie trudno było przewidzieć jaką nam parlamentaryzm mu­
siał był wyrządzić szkodę, zwłaszcza przy tak ultrademokratycznej 
ordynacji wyborczej, jak nasza.

Jeśli więc nasze Państwo, odrodzone zrządzeniem losu, jedynie 
dzięki konjukturze powojennej, nie chce zasłużyć sobie na miano „zja­
wiska przejściowego" a chce trwale egzystować, musi przedewszyst- 
kiem pomyśleć o swojem życiu gospodarczem, o rozwoju swej wytwór­
czości daleko ponad zapotrzebowanie wewnętrzne. Musi pomyśleć 
o tern aby, pomimo tych ciężkich warunków analfabetyzmu i braku po­
czucia obowiązku, stworzyć przynajmniej takie warunki prawne któreby 
umożliwiały wytwórczość. Tego zaś dotąd właśnie nie uczyniliśmy, a ra­
czej postępowaliśmy i postępujemy we wręcz przeciwnym kierunku.

Całe nasze prawodawstwo, zapewne nieświadomie, ale jakgdyby 
celowo, zmierza do zlikwidowania naszego życia gospodarczego, do zu­
pełnego uniemożliwienia naszej wytwórczości tak rolnej jak i przemy-

a) bez okupacyjnych terenów.
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słowej, oraz do zniszczenia uczciwego handlu i powstrzymania rozbu­
dowy miast.

A wszak — eksport produktów krajowej wytwórczości, a nie bo­
gactw jedynie i to eksport jaknajwiększy powinien był być troską 
każdego rozumnego, a w szczególności naszego Sejmu i rządu. Prze- 
wyżka wartości eksportu nad importem, winna być jednym z głów­
nych celów i dążeń sternika nawy państwowej. Bilans handlowy 
a nie konsumcja wódki, tytuniu lub cukru — cenzurą udolności Kie­
rownika rządu. My zaś zmarnowaliśmy i zgnoiliśmy całą niemal zby­
wającą produkcję ziemiopłodów roku 1923 w ilości około 250.000 wa­
gonów. Wysoką zaś taryfą kolejową wstrzymaliśmy eksport drze­
wa, i t. d.

Wiemy wszyscy, że pod tym względem właśnie pan Grabski, j'ak 
sam przyznaje, zadania swego nie spełnił, ale co gorsza, niestety trwa 
jeszcze w mniemaniu że pomimo wszystko, pomimo ujemnego bilansu 
handlowego istnieją widoki doprowadzenia dzieła sanacji do skutku 
pożądanego.

Pod tym względem należy przyznać, że pan Premjer Grabski nie 
jest osamotniony, Poważna bowiem część naszego myślącego społe­
czeństwa, niestety, dziś jeszcze, trwa w tym samym złudzeniu.

Dosyć powiedzieć, że tak zwana, komisja styczniowa b. ministrów 
skarbu zebrana w Styczniu ubiegłego roku w Belwederze tym samym 
błędnym pojęciom hołdowała.

Złudzenie a nawet błąd polegał i polega właśnie na tern, że mnie­
mano iż jedynem zadaniem sanacyjnem, to uzdrowienie Skarbu, że 
uleczony Skarb, ustalona waluta, zamknięty, chociażby na parę mie­
sięcy, budżet to spełnienie zadania sanacji, to uleczenie całego Państ­
wa z ciężkiej niedoli w jaką popadliśmy, a że życie gospodarcze samo 
tedy już zakwitnie.

Większego błędu nad ten, popełnić niepodobna było, najtrudniej- 
szem bowiem zadaniem w kierowaniu życiem państwowem, to umiejęt­
ność rozbudzenia życia wytwórczego i stworzenie dlań warunków 
umożliwających jego rozkwit.

«lak wszyscy wiemy, poświęcono dużo dobrej woli, ogrom pracy 
i dzięki wielkiej ofiarności całego Narodu stworzono narazie stałą wa­
lutę, obciążono zaś obywateli podatkami ponad wszelką miarę aby 
zamknąć budżet i cóż się stało: popadliśmy w jeszcze większą nędzę, 
fabryki stanęły, rolnictwo upada, zupełnych bezrobotnych mamy oko­
ło 150 tysięcy, reszta ludzi pracuje 2 — 3 dni w tygodniu, — a społe­
czeństwo ubożeje żyjąc z dawnych oszczędności. Drożyzna absolutna
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wzrasta stale i czekają nas w przyszłości niespodzianki bardzo poważ­
nej natury.

Błąd polegał na tem, że leczono jakoby chory Skarb a zapomnia­
no, że to Skarb tylko jako serce naszego chorego organizmu Państwo­
wego jest chory, a właściwie chore jest Państwo Polskie, Choroba 
Skarbu jest tylko skutkiem choroby Państwa. Żeby uleczyć Skarb, trze­
ba leczyć całą Rzeczpospolitą, chorą na błędne prawodawstwo, powo­
dujące śmierć ekonomiczną, śmierć gospodarczą, niezdolność do two­
rzenia nowych wartości wytwórczych, mogących konkurować ceną 
z wyrobami na rynku światowym!

Błędnie mniemano, że należy tylko budżet zamknąć, że wystarczy 
doraźnie wycisnąć z obywatela tyle środków ile potrzeba dla nasyce­
nia chorego Skarbu i na tem zadanie sanacji się kończy. Zapomniano 
w zapamiętaniu demagogicznem, że obywatel to nie gąbka pływająca 
w dostatku i obfitości dóbr doczesnych jak pączek w smalcu, a wyciś­
nięty i pozbawiony środków przestaje gospodarczo żyć, — przestaje 
wytwarzać nowe dobra, staje się nieużytkiem, ugorem gospodarczym 
lub, w najlepszym razie, cherlakiem gospodarczym. Przeceniono też 
niewątpliwie spodziewane wielkie wpływy z monopoli spirytusowego 
i tytuniowego, które mogą dać poważne dochody w kraju rozwijają­
cym się normalnie, a oparto się nadomiar na szkodliwych cłach.

Zapomniano, lub nie orjentowano się w tem, że Skarb musi się 
oprzeć przedewszystkiem na płatniku — że mocny Skarb może być 
tylko w takim Państwie, w którem płatnik podatku jest mocny a prze­
dewszystkiem zdolny do wytwarzania nowych dóbr. Tak jak rój może 
istnieć tylko o tyle o ile, w sezonie, pszczoły dzień w dzień przyspa­
rzają pożytku. — A my wszyscy naprawdę próżnujemy! Wieluż to 
ludzi z wyższym wykształceniem, doskonałych fachowców przymuso­
wo próżnuje! Wieleż to rąk roboczych czeka Bóg wie na co!

Biedny i nędzny obywatel prawie bezrobotny, to słaby płatnik; 
lichy i biedny płatnik podatków — to ubogi Skarb.

Ubogi Skarb, to koniec samodzielności państwowej, wobec braku 
środków na administrację państwową i obronę Państwa.

W tej właśnie sytuacji jesteśmy teraz a są to nieuniknione skutki 
powyższego fatalnego błędu. Płatnik bowiem nasz z każdym dniem 
słabnie, wytwórczość zanika a podatki coraz to większe nakładamy 
i gdyby nawet dzięki egzekucjom i ekspropriacjom chwilowo udało 
nam się ściągnąć potrzebne sumy i zamknąć poszczególne okresy bud­
żetu, to na nic się to nie przyda gdyż nie ożywi to ani na jotę zamiera­
jącego życia wytwórczego. Okazuje się że sama stabilizacja waluty nie
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jest jeszcze spełnieniem zadania sanacji. Złoto ucieka i stale będzie 
uciekało za granicę przez szczelinę niedociągniętego bilansu handlo­
wego; kraj zaś ubożeć będzie z dnia na dzień stając się co raz to gor­
szym płatnikiem. Co raz to częściej sięgać będziemy musieli do po­
datków bezpośrednich, ekspropriacyjnych, pogarszających jeszcze 
więcej naszą sytuację, bo rujnujących ostatecznie te sfery od których 
możność ożywienia życia ogspodarczego jest zależną, lub też oglądać 
się będziemy za zabójczą a lichwiarską pożyczką zagraniczną, która 
tylko przedłuża naszą agonję, w najlepszym razie stan chorobliwy.

Czy droga ta prowadzi do celu pożądanego, niechaj każdy sam 
osądzi!

C H O R O B A .

Nie o bezprogramowość zatem, ale o wręcz błędny i nieprowadzą- 
cy, przy obecnym prawodawstwie, do celu program sanacyjny, można- 
by Pana Premjera Grabskiego pomówić i wielki żal przy tej sposob­
ności wyrazić, że tyle dobrych chęci, tyle zabiegów i pracy pana 
Grabskiego, wraz z ofiarami ponoszonemi przez społeczeństwo, nie­
odwołalnie iść musi na marne. Zrozumiałem jest, że i wartość nasze­
go złotego w tych warunkach nie da się w przyszłości utrzymać na 
obecnym poziomie złotego franka.

Dalsze utrzymywanie społeczeństwa w złudzeniu, że jednak „ja­
koś tam będzie" staje się obecnie już przewinieniem i, jeślim w liście 
otwartym z Marca r. ub. od Pana Prezydenta Rzeczpospolitej doma­
gał się surowej odpowiedzialności na tych, co na żywem ciele Rzeczy­
pospolitej bezkarnie eksperymentować pragną, to w tej chwili żąda­
nia moje byłyby jeszcze bardziej usprawiedliwione.

Chora jest Rzeczpospolita, a chora śmiertelnie na zanik gospodar­
czy więc ten właśnie zanik należy przedewszystkiem leczyć jeśli prag­
niemy zagrożoną niepodległość naszą uratować i sanację rzeczywistą 
uskutecznić.

D I A G N O Z A .

Jakież są przyczyny tej choroby i jakie potrzebne są zabiegi, by
do zdrowia Ojczyznę odrodzoną przywrócić, oto są pytania na które 
należałoby odpowiedzieć, nim się do roboty uzdrowienia zabierzemy. 
Lekarz, który leczy bez uprzedniego postawienia dokładnej diagnozy, 
nie zasługuje na miano lekarza, a raczej szarlatana lub fuszera. Chi­
rurg, który dokonywa operacji w stanie ropnym, zgangrenowanym,
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musi być przygotowany na katastrofę organizmu. A taką właśnie 
państwową operację dokonać usiłujemy obecnie podczas trwającej 
gangreny prawodawczej.

Symptomatem wymownym naszej chroby państwowej jest, jak po­
wiedziano, zanik życia gospodarczego, zanik wytwórczości.

Wielki błąd popełnilibyśmy gdybyśmy zanik ten przypisywać 
chcieli przesileniu na tle stabilizacji waluty lub skutkom chwilowego 
nieurodzaju.

Wytwórczość nasza zanika od 5-ciu lat pomimo, iż była sztucznie 
podtrzymywana przez rząd i była popieraną przez nasze, bądź co bądź, 
bardzo patrjotyczne społeczeństwo i niestety przez inflację.

A zanika dlatego, że się wytwarzanie dóbr u nas nie kalkuluje.
Wszystko, ale to literalnie wszystko, cokolwiek produkujemy, 

kalkuluje się o wiele drożej aniżeli u naszych sąsiadów.
Dotąd nie odczuwano tego w przemyśle jedynie dzięki inflacji 

i bezzwrotnym pożyczkom. Teraz przy stałej walucie ujawniło się to 
dopiero dobitnie. Rolnik zaś sprzedawać zmuszony był swe płody za 
połowę ceny kosztu produkcji, gdyż cła i koszta wywozowe dzięki po­
lityce p. Grabskiego stanowią niemal drugie tyle, ile wynosiła cena 
sprzedażna wewnątrz kraju, a to właśnie jest rzeczywistą przyczyną 
zupełnej ruiny naszych rolników. Ani ziarna, ani inwentarzy ho­
dować się nie opłaca.

A dlaczego tak jest, zapyta nie jeden światły czytelnik mniej 
obeznany z naszem życiem wytwórczem.

Na to pytanie odpowiedź jest równie jasna i zrozumiała, a mia­
nowicie: Prawodawstwo nasze jest błędne i nie przystosowane do 
poziomu kultury mas Narodu, a polityka wewnętrzna i gospodarcza 
jest fałszywa.

Należy zrozumieć, że:
1) Robocizna u nas kosztuje, za daną ilość wykonanej pracy, 

od 30"/o do 200°/0 drożej, anżeli gdzieindziej.
Wydajność bowiem pracy naszego robotnika na godzinę jest obec­

nie bardzo nikła, a wynagrodzenie nie wiele niższe aniżeli na zacho­
dzie.

2) Ilość godzin roboczych w roku wynosi tylko s/4 ilości godzin 
pracy rocznej praktykowanej na świecie.

(Co wymaga dużo większego kapitału zakładowego, a czyni ten­
że u nas mniej rentownym).

3) Panuje brak kapitału, drożyzna pieniądza, wysoki odsetek, 
oraz brak zabezpieczenia mienia i kapitału od zachłanności rządu.
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Wskutek tego kapitał raczej ucieka od nas, nigdy zaś, na do­
godnych warunkach, że świata do nas nie napływa i nie napłynie.

A więc robotnik nasz nietylko pracuje o wiele gorzej od robot­
ników na szerokim świecie, ale jednocześnie w ciągu roku pracuje
0 kwartał mniej ze względu na ustawowy 46 godzinny tydzień pracy, 
zamiast 60 godzinnego, znaczną ilość świąt oraz dwu tygodniowy ur­
lop płatny.

Stan ten zawdzięczamy błędnym naszym ustawom, zwłaszcza 
braku wolności pracy, a skutki tego błędu są fatalne: gdy naprzykład 
zagraniczny fabrykant na wybudowanie i uruchomienie fabryki potrze­
buje pewnego kapitału, to u nas, by tę samą sprawność wytwórczą 
osiągnąć, musielibyśmy zużyć trzy razy więcej pieniędzy. Niezależnie 
od tego, że sama robocizna za zrobienie każdego przedmiotu o wiele 
drożej kosztuje niż na zachodzie.

Niemal to samo się odnosi do kapitału obrotowego zwłaszcza do 
kosztów administracji 3 razy większym aparatem, 'aniżeli faktycznie 
potrzeba.

Że zaś u nas kapitał, jak w punkcie 3-cim powiedziano jest drogi
1 zamiast 5 do 7 kosztuje od 24°/0 do 36°/0 w stosunku rocznym, więc 
nic dziwnego że każdy wytwór u nas musi kosztować już w wielu 
wypadkach 2 razy drożej aniżeli kosztuje ten sam produkt w lepszym 
jeno gatunku zrobiony, za granicą.

Jakże wobec tego mamy nasze wytwory eksportować jeśli nawet, 
pomimo cła, konkurować z wyrobami zagranicznymi na rynku we­
wnętrznym nie możemy?

Jakże ma zaniknąć drożyzna, kiedy wszystko właściwie opłaci­
łoby się z zagranicy sprowadzać, zaś fabryki pozamykać a robotni­
ków rozpuścić.

Wobec tego cieszyć się chyba ze wzmagającej się pozycji ceł 
w budżecie nie będziemy! I.

I. BRAK WOLNOŚCI PRACY.

Niestety winien powyższemu zjawisku jest, jak wskazano, nietyl­
ko nasz robotnik i pracownik, który u nas obecnie, w przeważającej 
masie, jest za mało pracowity, ale przedewszystkiem błędne prawo­
dawstwo nasze, które nie bacząc że jeszcze nie posiadamy tej kultu­
ry i tego poczucia obowiązku jaki cechuje nietylko robotnika ale 
i pracownika wogóle na zachodzie, a wiedząc że mamy aż nadto wiele
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świąt, ustanowiło najkrótszą, dotąd na świecie praktykowaną, ilość 
godzin tygodniowych a następnie wprowadziło 2 tygodniowy urlop 
płatny do naszych warsztatów pracy.

Jeżeli się naszym prawodawcom zdawało, że mają prawo decy­
dować o długości dnia roboczego u nas, bez względu na przeciętny 
stopień sprawności naszego robotnika to byli w wielkim błędzie. Za­
pomnieli bowiem, lub też nie zdolni byli zrozumeć, że długość dnia 
roboczego, jeśli wogóle ma być ustalona prawem, winna być ustalona 
w odwrotnym stosunku do zdolności jako i do poczucia obowiązku ro­
botnika, a te dwte czynniki są niemal w prostym stosunku do kultury 
mas robotniczych. Poziom zaś kultury naszych mas stoi jeszcze bar­
dzo nisko. Stosunek kultury jest taki, że jeśli na zachodzie ustalono 
10-cio godzinny dzień pracy, to u nas właściwie należałoby 14 go­
dzinny dzień ustalić, którego nam nie wolno ustawowo zmniejszyć, 
aż do chwili kiedy w pilności i uzdolnieniu do pracy, dzięki wzrasta­
jącej kulturze, dorównamy zachodowi. Inaczej z zachodem nigdy kon­
kurować nie będziemy zdolni.

Wręcz odmienne zapatrywania Sejmu na tę sprawę, zwłaszcza 
przy naszej ilości świąt i błędnej ustawie urlopowej, oczywiście mu­
siały w niwecz obrócić wszelką możność pracy wytwórczej u nas, 
pracy zdolnej od konkurowania cenami wyrobów z cenami na rynku 
światowym.

Organizacja pracy, aczkolwiek bardzo pożądana, w naszych wa­
runkach stosunkowo niewiele nam pomoże. Ulepszenia zaś techniczne, 
tam gdzie wogóle sama praca jest niemożliwą, nie dadzą się uskutecz­
nić, gdyż najprzód nie znajdziemy naiwnych, którzyby w naszych 
warunkach prawnych, chcieli inwestować na nie zbyt kosztowne ka­
pitały, powtóre wprowadzenie ulepszeń zawarunkowane jest prze- 
dewszystkiem stopniem kultury robotnika, tak bardzo jeszcze niskim 
u nas. II.

II. BRAK POSZANOWANIA WŁASNOŚCI.

Dalej nie możemy się dziwić drożyznie pieniądza i brakowi ka­
pitału wszak rozpoczęliśmy, jako państwo socjalistyczne, i nietylko 
poszanowaniem własności, którego jedną z form jest kapitał, po­
szczycić się nie możemy, ale prowadzimy od 6-ciu lat walkę na śmierć 
i życie z tymże kapitałem, względnie własnością, zadając drogą pra­
wodawczą i administracyjną pojęciu własności osobistej cios za cio­
sem dotkliwszy. Nasze całe dotychczasowe prawodawstwo i postępo-
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w an ie  ad m in is trac ji to  n ie p rz e rw a n a  o fen sy w a p rz e c iw  po jęc iu  w ła s ­
ności.

Nic tu  zgo ła  zaw ażyć nie m oże u s tęp  w naszej k o n sty tu c ji, ch ro ­
n iący  po jęc ie  w łasności, k ied y  n iem a stróża, k tó ry b y  K o n s ty tu c ję  w e 
w łaśc iw em  p o sza n o w an iu  u trz y m a ć  zd o ła ł i k ied y , n ie s te ty , w  sz e ro ­
kich m asach  N aro d u  n iem a d o sta tecznego  poczucia poszanow ania  
w łasności.

K o n sty tu c ja  sw oje, a S ejm  sw oje robi.
N ie b ęd ę  się rozw odził, w tym  m iejscu , o zn a cze n iu  teg o  p ra w a , 

k tó re  m usi być opoką, n a  k tó re j zbudow ane w inno być  c a łe  p ra w o ­
daw stw o. W y d a je  się je d n a k  pew nem , że p o szanow an ie  p ra w a  w ła s ­
ności w życiu  społecznem  zw łaszcza  g ospodarczem  o d g ry w a  tę  sam ą 
rolę, co p raw o  c iążen ia  w  fizyce. N a ru szen ie  tego p ra w a  p o w o d u je  
chaos, od k tó reg o  zam rzeć  m usi życie  g o sp o d a rcze  a  za tem  i P a ń ­
stw ow e.

J a k ż e  żą d ać  m ożem y by  ten  p rz e ś lad o w a n y  u nas k ap ita ł, o b ra ­
ca ł się m iędzy  nam i, ta k  bezp ieczn y  jak  n a  zachodzie, i s łu ży ł nam  
w szystk im  ch ę tn ie  za  rów nie m ały  p rocen t, k iedy  ry zyko  u n as  je s t tak  
w ielkie!

K ied y  w ojna, to  w ojna, a lbo  k a p ita łu  w ca le  zn a leźć  nie m ożna, 
p rzy cza ił się lub  zem k n ą ł za  granicę, gdy  się robi zb y t czerw ono, a lbo  
też  w  n a jlep szy m  ra z ie  zu ch w ale  w y łaz i z k ry jó w k i i w  d ro d z e  ła sk i 
za 36°/o lub jeszcze  w yżej, pozw oli się z a p rz ą d z  i to  n a  k ró tk i term in , 
bo oczyw iście n ie w iadom o, co n asz  p a n  P re m je r  n a  ju tro  k ry je  w  z a ­
n ad rzu , jak i n o w y  zam ach  się szy k u je  na  p ra w o  i p o sza n o w an ie  
w łasności.

Jeszcze więc większym od poprzedniego błędem naszego prawo­
dawstwa wydaje się być brak poszanowania własności osobistej.

W  n aszy ch  w a ru n k ach , n ie m ogą się n aw e t, u czc iw ą  d rogą , tw o ­
rzy ć  oszczędności, gdyż s tan  p o s iad an ia  w ogóle n ie  je s t zabezpieczony.

G rosz  ciężko, n ie raz  w  ciągu  ca łego  życia, z e b ran y  z o s ta je  lu ­
dziom  w y d z ie ra n y  k a ż d ą  u s ta w ą  n ie  m ającą  za  p o d s ta w ę  i fu n d am en t 
poszanowanie własności indywidualnej.

P o  d o b rem  za s ta n o w ien iu  się n ik t n a d a l uczc iw ie  an i p ra co w ać , 
an i oszczędzać, an i n aw e t rach o w ać  się z w y d a tk a m i n ie będzie , jeśli 
n ie b ęd z ie  m ia ł pewności, a le  to  zu p e łn e j p ew n o śc i, że te  jego o szc zęd ­
ności i k a p ita ły  c ieszyć się w ła śn ie  b ę d ą  n a jw ięk sz ą  o p iek ą  p raw a. 
Że n ie  ty lko  sam  sw o ją  w łasn o śc ią  bez  og ran iczeń  za życ ia  b ęd z ie  m iał 
p raw o  d y sponow ać a le  i po śm ierci w ed le  sw ojej w oli n ią  ro z p o rz ą ­
dzić  b ęd z ie  m ocen.
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I d la teg o  w łaśn ie, że ta k  u  nas n ie  jest, jesteśm y  św iadkam i ogól­
nego sta łego  ubożen ia  ca łego  N a ro d u  polskiego. T uczą  i bogacą się 
u nas, p ra w ie  b ez  w y ją tk u , ty lk o  sp ek u lan c i, p a sk a rz e , oszuści, z ło ­
dzieje  i w ogóle e le m e n ta  n a jgo rsze , d la  k tó ry c h  w łaśn ie  a tm o sfe ra  
n iesp ra w ied liw eg o  p ra w a  jest p o trz e b n ą  d la eg zy sten c ji i p o w o d zen ia  
w aferach .

A  w szak  oszczęd n o śc i i tw o rz ą c y  się z n ich  k a p ita ł  w rę k a c h  
uczciw ych je s t n ieodzow nym  d la  życia w ytw órczego  czynn ik iem  na 
rów ni z ta n ią  robocizną, o raz  in ic ja ty w ą  p ry w a tn ą .

S koro  więc dzięki n aszem u  b łęd n em u  p raw o d aw stw u  k a p ita ł  
u n a s  zan ika , m iast się tw orzyć, robocizna k a lk u lu je  się o w iele za 
drogo, sk ąd ż e  m oże po w stać  ten  3-ci n ieodzow ny  d la  życia w y tw ó rcze­
go czynn ik , jak im  jest in ic ja ty w a  p ry w a tn a .

S zu k ać  jej w śró d  ludzi um y sło w o  zd row ych , zn aczy ło  by  to  m o ­
zolić się n ad arem n ie , a  od  psych iczn ie  chorych  p rzedsięb io rców  lub 
p ań s tw o w y c h  p rz ed s ięb io rs tw , w  w ięk szo śc i w y p ad k ó w , uchow aj n a s  
Boże.

A  z a te m  o życ iu  w y tw ó rczem  p rz y  o b ecnym  p ra w o d a w s tw ie  nie 
m oże być  m ow y i im  p ręd ze j ogół N a ro d u  polsk iego  to zrozum ie, 
tern w iększe są szanse, iż zdo łam y  b łęd n e  n asze  p rao w d aw stw o  zm ie­
nić a  p rzez  to  i N iepod leg łość  n aszą  u trzym ać.

JA K  LEC ZY Ć  S T A N  O B EC N Y .

W obec pow yższego n a leży  zap y tać : —  C zy sa n a c ja  naszych  obec­
nych  w arunków , s a n a c ja  S k arb u  i zw alczan ie  d rożyzny  p rzy  te ra ź -  
n iejszem  naszem  p raw o d aw stw ie  je s t m ożliw e? czy  u siłow an ia  w  tym  
k ie ru n k u  n ie w y rz ą d z ą  nam  racze j szkody?

N a to  p y tan ie  sam o życie d a ło  odpow iedź i n ie ty lko  k aż d y  d o j­
rz a ły  a m y ślący  człow iek, a le  n aw et uczeń  z n a ją c y  początk i a ry tm e ­
ty k i m usiałby , n ieste ty , odpow iedzieć że trw a ła  sa n a c ja  n ie je s t m o­
żliw ą.

N apróżno  się w ięc łudzim y  i po zw alam y  w b łą d  w p ro w ad zać  
z a m ia s t b e z  zw ło k i o d ra zu  do uzdrowienia, uniemożliwiających nasze 
istnienie państwowe, warunków prawnych przystąpić.

B ard zo  słu szn ie  w sejm ow ych  k azan iach  sw ych m ów ił ks. P io tr  
S k a rg a  już p rzesz ło  3 w ieki tem u:

„Z łe  p raw o  gorsze jest, n iźli ty ra n  nasro ższy : bo w żdy  ty ra n  
odm ien ić  się, ab o  nam ów ić , ab o  u m rzeć  m oże i jego ty ra ń s tw o  u s ta je
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a le  z łe  p ra w o  zaw zd y  zab ija  i szk o d ę  czyn i i n a  d uszy  i n a  c ie le ; jest 
jak o  lew  i b e s ty a  n ie ro zu m n a, k tó ra  nam ó w ić  się n ie  da, aż  ją  zab ić  
i um orzyć: ta k  i z łe  praw o, k tó re  szkody  ludziom  czyni, m iasto  pom o­
cy, d la k tó re j w szy tk i się p ra w a  s taw ią" .

,,N ie o g ląd a jc ie  się na  s ta teczność , a le  na  p o ży tek  lu d zk i; bo 
trw a n ie  p rz y  złym  i szkod liw ym  n ie czyn i żad n eg o  z a le c a n ia  s ta tk u  
m ęskiego; a le  racze j upornym  się być i g łup im  tak i p o k azu je , k tó ry  
ze złego  n ie w ychodzi, a z b ło ta  w  k tó re  u p a d ł n ie  p o w sta je " .

„Z ep su jc ie  złe, n iesp raw ied liw e i do sp raw ied liw ości p rz e sz k a ­
d z a ją c e  p ra w a: w szak  wiecie, iż koniec ich je s t p o ży tek  pospolity , 
k tó re m u  gdy  szk o d zą , odm ien ić  się m ają" .

N A  K IM  C IĄ Ż Y  O B O W IĄ Z E K  P O P R A W Y .

Czyim  że to w łaśc iw ie obow iązkiem  je s t n ap raw ić  zło, k tó re  
z b łędnego  p raw o d aw stw a  p ły n ie?

O czyw iście je s t to rzeczą  posłów . W sz ak  w śró d  szanow nych  po­
słów  m am y ludzi b a rd zo  św iatłych , ludzi d la  k tó ry ch  a ry tm e ty k a , 
z pew nością, n ie je s t te r rą  incognitą, a  w ięc w idoczn ie  a tm o sfe ra  de- 
m agogji w  naszej kuźni p raw o d aw cze j je s t ta k  d u szą cą  że n ie ty lk o  
m yśleć zw ięźle i logicznie a le  n aw et odetch n ąć , a  tem b ard z ie j w łaśc iw e 
p ra w a  staw ić  nie je s t m ożliw em .

A  czy w olno nam  n ieposłom  a w yborcom  bezczynn ie  p a trz e ć  n a  
to  w szystko  tak , ja k  gdybyśm y  byli na  jakow em ś p rz ed staw ien iu  
te a tra ln e m ?

N a to rów nież w ósm em  k azan iu  ks. P io tra  S karg i zn a jd z iem y  
odpow iedź :

,,I n ie ty ło  czyniący, a le  czyniącym  p rz y zw a la ją cy , godni są 
śm ierci".

„A  k to  m ilczy, a nic n ie czyni, —  b ę d ą c  w in ien  czyn ić  co  m oże, 
p ew ne m a p rzyzw olen ie  i uczestn ic tw o  g rzechu  cudzego".

I k tóż to  są  ci k tó rzy  ta k  ciężko przeciw ko  O jczyźn ie , p rzeciw ko  
N aro d o w i p o lsk iem u  zaw in ili, czy  to  w ład c y  n a s i?  W sz a k ż e  n ie, są  to  
ty lk o  w y słan n icy , k tó ry m  p o lec iliśm y  p ra w a  staw ić , za  co  sow icie  im 
d je ty  p łacim y, a skoro  ź le  się w yw iąza li z z a d a n ia  sw ego n a le ż y  ich 
cona jm nie j n a ty ch m ias t zw olnić lub  n aw et do od p o w ied z ia ln o śc i p o ­
c iąg n ąć  i w innych  surow o ukarać .

W sz a k  n ie ty lk o  n ie  sp e łn ili sw ego  zad an ia , a le  w ie lu  z n ich , k o ­
rz y s ta ją c  z n ie ty k a ln o śc i p o se lsk ie j, w p ro s t jaw n ie  p rz e c iw k o  R zeczy -
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p o sp o lite j ag itu je  i z a ró w n o  m niejszości jak o  i w iększości n a ro d o w e  

podburza.
M ało  bow iem  p raw dopodobnym  się w y d a je  ab y  sam i sw ą szk o d li­

w ość u zn a jąc , S e jm  rozw iąza li skoro  im  się dob rze  d z ie je  i w  b ez k a r­
ności trw ać  im  pozw alam y.

J e ś li  w ięc ta k  jest, to  czy nie n a jw y ższy  już czas ukrócić  n a d u ­
życie n ie tykalności, zm ienić a tm osferę  p a n u ją c ą  w  tym  p rzy b y tk u . 
C zy n ie dość jeszcze  tych  od  6-ciu la t  p an u ją c y c h  a  kosztow nych  
eksperym en tów , n a  k tó re  p atrzym y . C zy nie dość zw łaszcza  ek sp e ry ­
m en tu  z u ltrad e m o k ra ty czn ą , d o tąd  na  św iecie nie p ra k ty k o w an ą , o r ­
d y n a c ją  w yborczą  w k ra ju  z 86 p rocen tam i an a lfab e tó w ?

C zy n ie godzi się p rz y p o m n ieć  i tu  s łów  ks. P io tra  S k a rg i teg o  o b ­
ro ń cy  uciśnionych, g rom iciela m ożnych, k tó ry  jednakow oż już 336 la t 
tem u  rozum iał, że p raw o : d la  w szystk ich  m usi być  jednak ie , bez­
w zg lęd n ie  sp raw ied liw e, w szystk im  jed n ak o  służyć, a  w rzeczy  sam ej 
ty lk o  d la  d o b ra  R zeczy p o sp o lite j is tn ie ć  w inno  i d la teg o  p rz e z  n a j­
m ąd rze jszy ch  i n a jsp raw ied liw szy ch  p isan e  być ma.

W  7 k azan iu  sejm ow em  S k a rg a  m ówi:
„A  ta k  n ie lad a  jak o  do s ta w ie n ia  p ra w  p rz y s tę p u jc ie , n ie lada 

ko m u  p isać  je z leca jc ie . N ie p o sp ó ls tw u , n ie  o raczom , n ie  p ro s ty m  
i nieuczonym , n ie złym  i p o d e jrz an y m  w  cnocie i n ie oziębłym  w n a ­
b o że ń s tw ie  k u  B ogu, a le  tym  k tó rz y b y  w szy tk i p o trz e b y  u m ie ję t­
ności p ra w  m ając  i pobożność m iłu jąc  godnym i by li p rzy b y tk am i 
D u ch a  Ś w iętego".

Ja k ie ż  to  d a lek ie  od s ta n u  obecnego!
,,N ad  z łe  i n iesp raw ied liw e  p ra w a  nic zaraź liw szego  być każdem u  

k ró les tw u  n ie m oże".
„D la  n iesp raw ied liw o śc i p rzenosi P a n  Bóg k ró les tw a  od  n a ro d u  

do  innego  n a ro d u " .
C zyli k a rze  n a ro d y  n iew olą, u p ad k iem  n iepod leg łości.
D ale j m ówi ten  m yślic ie l i k ap łan :
„A  m nie jszy  g rzech  je s t cz łow ieka  zabić, n iźli n a  staw ien iu  

p ra w a  pob łądzić , bo ono z łe  p raw o  d ługo b ędz ie  i c ia ła  i d u sze  lu d zk ie  
zab ija ło " .

A  zatem większym zbrodniarzem jest ten, kto zìe i niesprawied­
liwe lub  g łu p ie  p ra w a  staw i, an iże li ten , k to  cz łow ieka  zam o rd o w ał 
i za to  zo sta ł sąd em  do raźn y m  ro zs trze lan y . J a k a ż  te d y  k a ra  na  tych  
z p o śró d  n aszy ch  posłów  p aść  w inna, k tó rz y  S e jm  jakoby  za  h a le  
ta rg o w e  m ając  o p ra w a  się ta rg u ją . O jczy zn ę  z a p rz e d a ją  i za n ic 
m a ją  d la  k a r je ry  o sob iste j; w  m urach  zaś S e jm u  zn iew aża ją  ludzi,
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co p ra w d ę  w brew  ich in teresom  śm ią mówić, a  z łe  poczy n an ia  m ow ą 
i p ism em  k a rc ą .

„C óż za  rozum  jest w  p o sp ó ls tw ie" ...

„T a k i te ż  s ta te k  w  p o sp ó ls tw ie  jak o  im k ró lik o w ie  (p ro w o d y ­
rzy) ich u d ad zą , ta k  id ą  i giną.

A  o ty  k ró lik i n ie tru d n o , k tó rz y  jad o w item i języ k am i m yśli sw e 
z a k ry te  w yko n y w u jąc , b u rz ą  p ro s ta k i  i od n ich  n a  se jm ach  m ów ią 
i czy n ią  co ch cą  i sk ła d a ją  n a  b rac i, a b ra c ia  ab o  o ty m  n ie  m yślili, 
ab o  zw iedzen i, jak o  dzieci, p o d  p łaszczem  wolności p rzyzw olili, n ie 
w ied ząc  d ru g d y  na  co i szk o d y  a zguby  sw ej n ie b a c z ą c " .

N ie n a rz e k a jm y  ogó ln ikow o  na  p a r la m e n ta ry z m  a  p rzy zn a jm y  
otw arcie , że w in n ą  tu  je s t p rzed ew szy stk iem  n asz a  j rd y n a c ja  w y­
b o rcza , a racze j in ic ja to rzy  teg o  o k ro p n e g o  b łęd u : błędu ordynacji 
wyborczej nieprzystosowanej do poziomu kultury szerokiej masy 
narodu. A le  i n ie b ez  w iny  jest n a sz e  sp o łecz eń s tw o , z w ła szcz a  in te li­
gencja , zd o ln a  do logicznego m yślen ia . W in n ą  je s t za  to, że, skoro  ra z  
p o zw o liła  n a rzu c ić  P o lsc e  ta k ą  a n ie in n ą  o rd y n ac ję , w  ty ch  c iasn y ch  
ram ach  w yborczych  n ie u m iała  się z łączyć, zorgan izow ać i w w a lce  
w yborczej w ysu n ąć  do c ia ł u s taw odaw czych  n a jle p sz e  sw o je  siły  
w na jw ięk sze j bodaj ilości. Z by tn ia  lęk liw ość i b ierność , zb y tn ia  obo­
jętność, k tó rą  n iek tó rzy  u s iłu ją  nazw ać  skrom nością, je s t te j w iny 
p rzy czy n ą . J e s t  to  ra cze j b e z w ła d  lub  len is tw o  w e sp ó ł z p a r ty j-  
n ic tw em , k tó re  n a  żad n e  u sp ra w ied liw ie n ie  nie zasłu g u ją  a z k tó ry c h  
n a ty c h m ia s t w yjść n ależy .

CZY W O G Ó L E  IS T N IE JE  M O Ż N O ŚĆ  R A T U N K U .

M imo woli nasu w a się p y tan ie  czy:

1) gdyby  tak ą , lub  in n ą  drogą, o siąg n ąć  się d a ło  zap ro w ad zen ie  
p raw nego  p o rz ą d k u  w Polsce, p o rz ąd k u  fu n d am en tem  k tó rego  by łoby  
poszanow an ie  w łasnośc i in d y w id u a ln e j, gdyby  w brew  obecnym  zasa-

- dom  w p row adzono  u nas n ap o w ró t tezę, że ty lk o  p ra c ą  i jed y n ie  p r a ­
cą  o raz  o szc zęd n o śc ią  m o żn a  dojść  do  s tan u  p o siad an ia , że  an i g ra b ie ­
żą  an i e k sp ro p ria c ją  an i sp e k u la c ją  dojść u  n as  do p o s ia d a n ia  n ie w o l­
no i n ie  m ożna,

2) gdyby  n a d o m ia r s ta n  p o s iad an ia  b y ł n a jzu p e łn ie j, w e w sz y s t­
k ich  szczegó łach , o c h ra n ia n y  p rz e z  p raw o ,

3) gdyby  d a le j w p row adzono  w olność o byw ate lską , a nie sw a-
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w olę u rzęd n iczą , a  zw ła szcz a  w o ln o ść  p ra c y ; g dyby  p rzynajm nie j za 
p ra c o w a n ie  p o n ad  n o rm ę  n ie k a ra n o , a  ra cze j p ra c ę  ta k ą  n ag rad zan o ;

Czy w tych warunkach Polska z nad brzegu przepaści mogłaby 
się cofnąć i s tać  się państw em  zdo lnym  do życia  sam odzielnego  i zdo l- 
nem  do o d p arc ia , w szelk ich  a tak ó w  zarów no  zew n ętrzn y ch  ja k  i a ta ­
ków  w ew n ętrzn y ch  ze s tro n y  elem entów  ro zk ład o w y ch  i bolszew ickich  
ta k  sw ojskiego jak  i cudzoziem skiego  a u to ra m en tu ?

N a to  p y tan ie  śm iem  z c a łą  stanow czością  tw ierdzić , że m ogłaby  
się co fnąć i n ie ty lko  u d a ło b y  się R zeczp o sp o litę  od  u tra ty  sam odzie l­
ności, do k tó re j z m a tem aty czn ą  d ok ładnością , p rz y  obecnym  p raw o ­
d aw stw ie , d ąży  u ch ro n ić , a le  w  k ró tk im  s to su n k o w o  c z a so k re s ie  
R z e c z p o sp o lita  m o g łab y  się s ta ć  p o tę g ą  g o sp o d a rczą  i m ilita rn ą . M o­
g libyśm y się n ie o b aw iać , an i szy b k o  o d ra d za jąc y ch  się g o sp o d arczo  
i m ilita rn ie  N iem iec , an i d o szczę tn ie  z ru jn o w an ej g o sp o d arczo  Rosji 
w ra z  z jej b an d y c k ie m i n ap ad am i, o czyw iśc ie  g dyby  jed n o cześn ie  n a ­
sza  p o lity k a  w e w n ę trzn a , zw ła szcz a  g o sp o d arcza , b y ła  ra c jo n a ln ą  i do 
p ra w o d a w s tw a  p o w y ższeg o  p rz y s to so w a n ą .

D A L S Z E  SZ K O D Y  P Ł Y N Ą C E  ZE ZŁY C H  P R A W .

P ew ność  ta  po leg a  n ie ty lk o  na  św iadom ości w arto śc i posiad an y ch  
p rzez  n as  n a tu ra ln y c h  bogactw  i w arunków , ek sp lo a ta c ja  k tó ry ch  się, 
w  obecnym  s ta d ju m  choroby  naszej, n ie k a lk u lu je , a le  p rzed ew szy st- 
k iem  n a  zrozum ien iu  w arto śc i wybitnych zalet c h a ra k te ru  n a ro d u  p o l­
skiego, c h a ra k te ru  k tó ry  p rz y  ro zk ład o w y ch  w a ru n k ach  p raw n y ch  n ie ­
ty lk o  n ie m oże się u jaw n ić  korzystn ie , lecz w sposób n ie s ły ch an y  zo s ta je  
skażony  i d ep raw o w an y  p rzez  nasze prawo. M ias t by  p raw o  do ochro­
n y  czci i cnoty , do u rob ien ia  sz lachetności i za sad  obyw ateli, by z nas 
,,bonos c ives“ czyniło , o raz  do ob rony  d o b y tk u  i m ienia służyło , jest 
ro z sad n ik iem  n a jn iż sz y ch  in s ty n k tó w  obn iża jący ch  cnotę, a n aw e t jest 
w ręcz  p rzec iw n e  p rzy k azan io m  Bożym .

S k arg a  n as  uczy: „A  n ap iln ie j p ra w a  cno tę  lu d zk ą  szczepić i onę 
p o le w a ć  i o b ro n ę  jej w sz e la k ą  d a w a ć  m a ją “ .

Cóż te d y  dziw nego, że  nasze  p raw o  spow odow ało  p rzesun ięc ie  się 
k a p ita łu  i o szczęd n o śc i lu d zk ich  w  rę c e  najm n ie j p o żą d an e , że  b o g acą  
się u n a s  p a so rzy c i ludzkości, jed n o s tk i i g ru p y  p o zb a w io n e  zu p e łn ie  
n ie ty lk o  in s ty n k tó w  ludzkich , a le  zgoła w szelk ie j e ty k i i m oralności, że 
ci w ła śn ie  u  n as  cz u ją  się do b rze  i fo rtu n y  z b ija ją , zaś łu d z ie  uczciwi, 
lu d z ie  p racy , giną w  n ie d o s ta tk u  lub nędzy , że w reszcie  sam a chęć do
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uczciwej pracy w całym Narodzie stopniowo zanika, ustępując miejsca 
ogólnemu zniechęceniu i rozgoryczeniu.

A  to  je s t w  sk u tk a c h  sw ych  o b jaw  b a rd z o  groźny , jest to  b o ­
wiem  zan ik  na jw ięk sze j siły, najw iększego  k a p ita łu  jak i n a ró d  posiada , 
u t r a tą  d o b y tk u  e ty cz n o  - m oralnego .

S K U T K I B Ł Ę D N E J P O L IT Y K I.

U czciw si w  N aro d z ie  za czy n a ją  n a re sz c ie  rozum ieć , że p o lity k a  
p a n a  p re m je ra  W . G rabsk iego , w  obecnych  w aru n k ach  p raw nych , p ro ­
w adzi w p ro st do k a ta s tro fy  i zapew ne jed y n ie  też  d la teg o  n as tąp iło  
zobo ję tn ien ie  a  n aw et p o jaw ia  się już i k ry ty k a .

N ic te d y  dziw nego, że, n ie m ając  do w y b o ru , p a n  P re m je r  szu k a  
p o p arc ia  w śród  e lem entów  lew icow ych, n ie b acząc  na  to, że p o lity k a  
ty ch  w łaśn ie  czynn ików  d o p ro w a d z iła  R zeczp o sp o litę  do k a ta s tro fy  
g o sp o d arcze j. P om im o teg o  fak tu , z a p ra sz a  do re k o n s tru k c ji  rz ąd u  
w  d alszym  ciągu  p rz e c iw n ik a  w o lności p ra c y  jak  ró w n ie ż  d u chow ego  
tw ó rc ę  „W y zw o len ia " , s tro n n ic tw a  o p a r te g o  n a  p o jęc iu  k o n ieczn o śc i 
za g rab ian ia  cudzej w łasnośc i, zd o b y w an ia  s tan u  p o s ia d a n ia  b e z  p racy , 
p rz e c iw n ik a  jed y n y ch  p o w a żn y ch  i p ra w id ło w o  p ro w a d z o n y c h  w a r ­
sz ta tó w  ro ln y ch , k tó re  w  P o lsc e  zdo ln e  są do w y tw a rz a n ia  n ie z b ę d ­
nej d la  w y ży w ien ia  n a ro d u  ilości zboża; pom im o iż s łu szn ie  nam  już 
w ie lo k ro tn ie  m ów iono  że: „Z ab ijam y  k u rę , k tó ra  z ło te  ja ja  znosi" . 
G d y b y  bow iem  n ie ta  V4 część  u p ra w n e j ziem i p o lsk ie j p o zo s ta ją ca  
jeszcze  w  rę k a c h  fach o w o  w y k sz ta łc o n y ch  ro ln ik ó w , p o s ia d a c z y  w ię k ­
szej w łasn o śc i, to  choc iaż  jes te śm y  k ra je m  ro ln iczym , m usie libyśm y  
n a  w y ży w ien ie  n ie ty lk o  ro b o tn ik a  a le  i n aszeg o  włościanina zboże 
z A m e ry k i sp ro w ad zać .

C zy p o d o b n a  u w ie rzy ć , ab y  z b. le a d e re m  „ W y zw o len ia "  s ta ł  się 
cud , że  rap tow nie , co d a j Boże, zm ienił się do n iepoznan ia , że  n a p ra w d ę  
p o rzucił sw e s tronn ic tw o  i w y z n a je  te ra z  w ręcz  o d m ien n e  p o stu la ty .

J e ś li  ta k  rzeczyw iście  jest, to  n iech a jże  to n ie b ęd z ie  jed y n ie  d o ­
m ysłem .

N iechże p an  T h u g u tt o tw arc ie  w y stąp i w S ejm ie  i pow ie nam , że 
b łąd z ił, że swój b łąd  u zn a je  i że u boku  P re m je ra  p rag n ie  n ap raw ić  
k rzy w d y , jak ie  ro z k ła d o w ą  a g itac ją  o d ro d zo n e j O jczyźn ie  w y rz ąd za ć  
pozw ala ł.

D opóki tego n ie uczyni, n ik t dobrym  in ten c jo m  nie uw ierzy, a  r a ­
czej snuć się b ęd ą  po k ą tac h  i p rz e szk a d zać  w  poży teczn e j jego robo-
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сіе obaw y i p o d e jrzen ia , że się p an  T h u g u tt ty lk o  p rzycza ił, m ogą n a ­
w e t paść , z a p ew n e  n ieu za sad n io n e , p o d e jrzen ia , że  to  m an ew r, by 
now e k re d y ty  zd obyć d la  te jże  ag itac ji, jednym  słow em , że to  coś 
w ro d za ju  a fe ry  zb o żo w o -h an d lo w ej zb liżonej do lew ego od łam u 
W y zw o len ia .

Lew icow com  w ogóle zrobiło  się nieco ciasno. R ząd  już nie m a p ra ­
w a d ru k o w ać  bez m iary  p ien iędzy , d ru k u je  je  p ry w a tn y  B an k  em is- 
sy jn y  i n ie chce takow ych  ro zd aw ać  na  ro zk ład o w ą  ag itac ję .

R ząd , pom im o n ac isk u , w  m ia rę  m ożności, b ro n i się ró w n ież  p rzed  
ro z d aw an iem  sp ec ja ln y ch  k re d y tó w , bo m usi p ien ięd z e  zd o b y w ać  nie 
d ru k o w an iem , a  d ro g ą  p o d a tk ó w , ta k  tru d n o  w y c isk a n y ch  od  o b y w a te ­
li, w o b ec  ogólnego  u p a d k u  g o sp o d arczeg o . K re d y ty  w ięc sp ec ja ln e  są 
szczu p łe . Z w łaszcza  w  sfe rach , w ieczn ie  g ło d n y ch  n a  cudze, zaczyna , 
z d a je  się, pan o w ać  posucha; m iędzynarodow i bow iem  to w arzy sze  nie 
zaw sze  h o jną  rę k ą  sy p ią  z ło to , ż ą d a ją  w ciąż  fa k tó w  d o k o n an y c h : — 
p ew n e j ilości z ło śliw y ch  s tra jk ó w  o za b a rw ie n iu  k o m u n isty czn em ; 
pew nej ilości m ostów  i p rochow ni w y sad zo n y ch  i t. d. O biecanki im  nie 
zaw sze  w y s ta rc z a ją . Z tych  też  w zględów  czu jn o ść  n asz a  w inna na- 
ogół b y ć  w ie lk ą , a ła tw o w ie rn o ść , w obecnym  czasie , s ta ła b y  się 
zb ro d n ią .

O prócz b łęd n e j p o lityk i gospodarcze j o raz  b łędnego  p rog ram u  
sanacy jnego , w ina p a n a  P re m je ra  G rabsk iego  po lega n a  tern, ja k  m ó­
wiono, że b łę d u  sw ego n ie u z n a je  i n iechce p rzyznać , że  bez p e łn o ­
m o cn ic tw  p ra w n y c h  n iem a  do san ac ji drogi, a w p ro w ad za , n ad o m ia r 
złego, do rz ą d u  w ła śn ie  czynn ik i z p o śró d  s tro n n ic tw , k tó re  b łęd n e  
p ra w o d a w s tw o  za  d o b re  uw aża ją .

N a leży  zau w aży ć , że  p an  P rem je r, pode jm u jąc  się d z ie ła  sanacji 
ż ą d a ł w łaśn ie  tak ich  a nie innych  pełnom ocnictw , k tó re  w y sta rczy ć  
oczyw iście nie m ogły.

N IE Z A P R Z E C Z O N E  Z A S Ł U G I P A N A  W Ł A D Y S Ł A W A  

G R A B S K IE G O .

W ie lk ą  n a to m ias t zasłu g ą  p a n a  P re m je ra  G rabsk iego , u zn an ą  ch y ­
ba p rzez  w szystk ich , pozostan ie  o d dzie len ie  od  fun k c ji rz ą d u  sp raw y 
em isji p ien iąd z a  i p o w ie rz e n ie  te j czy n n o śc i p ry w a tn e m u  B an k o w i 
em isy jnem u  z je d n o cz esn ą  s tab iliz ac ją  w a lu ty  po lsk iej, a c z k o lw iek  
u staw ę B an k u  n a leży  u w ażać  za b łęd n ą .

J e s t  to  zasługa , k tó re j N a ró d  P o lsk i p an u  W ład y sław o w i G ra b ­
skiem u n ig d y  zapom nieć nie b ędz ie  m iał p raw a. S ta ła  bow iem  w a lu ta
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je s t pierw szym , n ieodzow nym  w arunk iem  san acy jn y m . M ożna by  się 
sp ie rać  jed y n ie  o to czy n ie n a leża ło  racze j u p rzedn io  m ark ę  s tab ilizo ­
w ać a n astępn ie , stopniow o, do zbyt drogiego zło tego p rze jść , by  w  ten  
sposób u n iknąć  rap tow nego  skoku drożyzny .

D zięki osiągnięciu  s tab ilizac ji p rzez  p a n a  P re m je ra  G rabskiego , 
m oże naw et w brew  jego życzeniom , sp a d a  na  niego jeszcze jedna, nie 
m niejsza, zasługa : s ta ło  się bow iem , dzięk i s tab ilizac ji, p o w szech n ie  
i ku ogólnem u naszem u pożytkow i zrozum iałem , że w sk u tek  b łędnego  
p raw o d aw stw a , zw łaszcza  b ra k u  w olności p racy , s ta liśm y  się n arodem  
najw iększych  n a  św iecie p różniaków , n iezdo lnych  do p rodukow an ia  
cz eg o k o lw iek b ąd ź  w dziedz in ie  w y tw ó rczo śc i tak , ab y  w y trz y m a ć  k o n ­
k u ren c ję  n a  ry n k u  św iatow ym , podczas gdy  p rz ed  w o jn ą , nię m a jąc  
udoskonalonych  środków  technicznych, w b ard zo  w ielu  d ziedz inach  
w y tw órczości, d o sk o n a le  na  ry n k u  św ia to w y m  k o n k u ro w a liśm y  i e k s ­
p o rt  w ielu  w y tw o ró w  by ł m ożliw ym ,

CO N A LE ŻY  D A L E J CZYNIĆ.

R easu m u jąc  pow yższe m usim y p rz y jść  do p rześw iadczen ia , że p o ­
lity k a  p an a  G rabsk iego  m usiałaby , w n asz y ch  w a ru n k ach  p raw nych , 
d o p row adzić  do k a ta s tro fy , zaś p rzy b ran ie  lew icow ych pom ocników  
rozchw iać w inno w szelk ie  z łu d zen ia  n aw et u ty ch  pp. u ltrao p ty m istó w  
lub  zw o len n ik ó w  b ezm yślnego  „ jak o ś tam  b ę d z ie '1.

N ie je s t to zdrow ym  p a trjo ty zm em  w m aw iać w siebie i o toczenie, 
że w szystko  je s t dobrze, budzić  o tuchę a u syp iać  czu jność, tam  gdzie 
n a leży  po m ęsku  staw ić czoło  przeciw nościom , zw łaszcza  u nas gdzie 
zw alczen ie  tru d n o śc i o raz  zdobycie  jasnej d la  R zeczy p o sp o lite j p rz y ­
szłości byna jm n ie j nie je s t zad an iem  n ad  siły, gdzie  je d n a k  do p ra cy  
i obm yślen ia  sposobów  pow ołan i być w inni n a ty ch m ias t n a jro zu m n ie js i 
i n a jsp raw ied liw si synow ie O jczy zn y  i nie ty lk o  ludzie  św ia tli a le  i lu ­
dzie o d o sta teczn e j o d w ad ze  m yśli i czynu.

D oryw cza R a d a  s tan u  s k ła d a ją c a  się z n iew ielk iej liczby u czestn i­
ków  w inna być p rzez  p an a  P re z y d e n ta  R zczp o sp o lite j n iezw łoczn ie  
zw o łana  w obec tego już, że s tan  n asz  s ta je  się z k ażd y m  dniem  g roź­
n ie jszym  i m niej znośnym , a m usi dop ro w ad zić  w k ró tce  do k a ta s tro fy . 
Z dolność zaś o b ronna P ań s tw a  n iknie z k a ż d ą  chw ilą  w obec u p ad k u  
p rzem y słu  i ro ln ictw a.

N ie czas rów nież szukać w innych  i sw arzyć  się o to  co się stało , 
bo to n a raz ie  do niczego n ie doprow adzi.
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N ie m am y rów nież p ra w a  oczekiw ać now ych cudów  lub zbaw ców  
a  n a leży  sam em u, zak asaw szy  rękaw y, łącznie i społem  zab rać  się do 
w toczen ia  naszego  ry d w an u  państw ow ego na  w łaśc iw ą kolej, z k tó rej 
zeskoczy ł i ku  p rzep aśc i się toczy. Z adan iem  o rganu  do radczego  jakim  
w in n a  być, na  k ró tk i  czas, w y b ra n a  p rz e z  P a n a  P re z y d e n ta  R zec zp o s­
polite j R a d a  stanu , by łoby  d o k ład n e  zo rjen to w an ie  się w  obecnej sy tu ­
acji i w sk az an ie  w y jśc ia  z b łęd n eg o  k o ła , w  k tó ry m  się, bez  żadnej 
p o trze b y , a  z w łasne j w iny, zna leźliśm y.

N ie w olno  nam  w  m om encie  ta k  groźnym  d la k ra ju  jak  o becny  
dopuszczać  do now ych niew czesnych  ek sperym en tów  p rzez  form ow nie 
d rogą  k o n stru k c ji lub  re k o n s tru k c ji now ych rządów , zw łaszcza  złożo­
n y ch  z ludzi k tó rz y  już dow ied li b ra k u  zdo lności do rząd zen ia , d o ­
pó ty , d o p ó k i n ie u sły szym y  zd an ia  z u s t um ysłów  n a jlep szy ch  w k r a ­
ju, czego  od  p rzy sz łeg o  now ego  rz ąd u  zażąd am y , gdyż d o p ie ro  gdy 
w ied z ieć  b ęd z iem y  co nam  do eg zy sten c ji p ań stw o w e j je s t p o trze b n e , 
w y b ra ć  b ęd z iem y  zdoln i o d p o w ied n ie  s iły  w y k o n aw cze .

R o z tac za jąc  p o n u ry  obraz  naszej obecnej sy tu ac ji d ąży łem  je d y ­
nie do s tw o rzen ia , w  sposób  d o stęp n y , zgodnej z rzecz y w is to śc ią  
o rjen tac ji spo łeczn e j, b e z  jasnej bow iem  o rjen tac ji nie m oże p o w stać  
czyn, gdyż z b ra k n ie  mu p o p a rc ia  w  sp o łecz eń s tw ie .

N iech mi w końcu  w olno  będzie  w sk azać  n a  to, iż lep iej by było  
gdyby  in c ja ty w a  w  stw o rz en iu  sam o o b ro n y  p rz ec iw  ro z k ła d o w i p a ń ­
stw a  w y sz ła  od o b ecn y ch  n aszy ch  w ładz . G ło w a  P a ń s tw a  m a, w  m o­
m e n ta c h  g ro źn y ch  d la  R zeczy p o sp o lite j, n ie ty lk o  m ożność  a le  i o b o ­
w iąz ek  za in ic jo w an ia  sp osobów  ra tu n k u  n ie cz ek a ją c  aż in s ty n k t s a ­
m o zac h o w aw czy  N aro d u  p ch n ie  św ia tle jsze  i p a tr jo ty cz n ie jsz e  o d ła ­
m y sp o łecz eń s tw a , do ak c ji sam o o b ro n y  N aro d o w ej i P ań stw o w ej.

Ini. Jerzy Hozer.
W arszaw a, d n ia  10 S ty czn ia  1925 r.

B I B U O  TLIK A* 
W YDZ.

ARCHITEKTURY

D r u k a r n ia  i L i togra f ia  p. f. „ JA N  C O T T Y ” w W a r s z a w i e ,  K a p u c y ń s k a  7.



•t ■ V A ; ■ •. г ^  ■ '• ѵ . , .< ■ ■ ••• ■ ■■■

'

••л- і ;;' ’ V  ". “;\о *' г

✓  г"-Ч ' !
.

і. У  -
Ш ч г ѵ  - , 

г ■. ,* ‘ -і-. : ■<1 ' Т ’- Ш -
• Ѵ“ ....'У

t v è f C i ’ *
■

ш щш'  І ф У
;-i 5 f>




